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KUMOSTWO. 
a. (Dokończenie.) 
„Bądźcie spokoyni—rzekł gość, vznam 


|. młodego pana, On żąda zapewne iak ie- 


go oyciec Waszego dobre. Jutro ma ta 


przybyć z swoim. starym nauczycielem - 


na mieszkanie, a zaraz wam lepiey bę- 
dzie. »O, Tak,, wyrzekła Anna — we- 
sóło , — to mii Alexy powiadał.! - 
Obcy w ciągu rozmowy dowiedział 
się oskłonności serca Anusi, o matey 
nadziei połączenia się ż Alexym i ono- 
wym wyborze kumostwa. — Zapewnił 
Anouszkę iż z nią w kumy stanie i że 
‘ią do ołtarza poprowadzi. Radość iey 
była nadzwycżayna , lecz nagle pomyśla- 
wszy iż post sześćiotygodniowy zbliża 
jący się, znów stawi- bliskiemu połącze= 
niu przeszkodę, przejęta została smut- 
kiem. »Bądź dobrey myśli dziecię, Wy- 
rzekł do niey uśmiechając się obcy. — 


Zapewae cię post bliski kłopotu naba- 


wia, my przecież ztą drogą dla ciebie 


. chwilą pospieszymy się, a może i iutro 


-odprawiemy gody.—=,,Jutro! =westchęła, 
4 pobiegłe do matki zzaspokoioną i we» 


«mnego, 


kolczyki, 
piękną ieszcze nie była./Z spusze0n4 gło- 


sołą twarzą. — Późno w noe szczęśliwi 
mieszkańcy tey chatki spać się pokładli: 
Wichry, burze trwały bezustannie, nie 
kiedy przerwał te "iedaostayność, cichy 
głos storey kobiety w kącie zasypiaią- 
cey i marzenia uradowaney dziewicy » 
kióra i we śnie o swoiem szczęściu zapo= 
mnieć nie mogla. - EE A 

pierwsze promienie wschodzącego 
słońca, zzbudziły Annę z snu. przyie- 
wybiegła pocicha z izdebki aby 
spiącego gościa nieprzebudzić, „lecz ia- 
kież iey było zadziwienie, gdy go iuż 
nie znalszła; opowiedziawszy to zda. 
rzenie, różne © tem wyprowadzano dQ- 
mysły, Anna zaięła się domową pracą, : 
uprzątnąwszy wszystko z dokładną czy= 
stością i zręcznością, zaczęła sobie spla— 
tag włosy. „, O Boże!,, -westchęła, Z 
„może iuż po raz ostatni te włosy w 
dwa workocze zwiiam — i tam wspo- 
mnieniem łębokie wpadła dumanie, 
ubrała się w nayuroczysiszą suknię, prze- 
pasała się iedwabną wstążką , zawiesiła 
a Wtem ubiorze nigdy tek 


wą zatopiła się w. myślach i eknem Wia 


glądać zaczęła. "Wtem -głos „krzykliwy 


dał się słyszać, s&h Amusiu, iak iesteś 


piękną, — cóż zamysląsz?! — przestra- 


szona cofneła się; uyrzała swego :Ale=. 


*e50, swego drogiego Alexego.—Jleż py 
tań, silęż zagaduień w iedney chwili 
zadawano sobie, Anusia zaczęła mu o- 
powiadać wczorayszy wypadek, opisy- 


wać gościa. sAh! rzekła z zwykłą szczero+ 


ściąw noe tu przespał , (Alexy zadrzat). 
iadt wieczęrzą i.w czoło „mię pocałował, 
(Alexy zbladł), lecz ma ieszcze:tego po- 
ranka wrócić. „» Tak, sdlastego «dziś się 
tak ustrojlaś? „I zapewne, będę z nim 


w kumy trzymoła.,„— Na tę nowinę (ka= 


mień z serca spadł Alexemu;) »niesmamy 
się czego obawiać,  iedna :zawada do 
szczęścia naszego Usunięta, Tecz czy u= 
„Wierzysz ?: drogi Alexy, „Ten obcy 
"pan przyrzekł, i$ chce nas połączyć je 
sźcze. przed: postem, ah l może iutro, i 
Sim has: do kościoła chce poprowadzić. 
- Alexy. stanął jak wryty, ta- nagła 
zmiana.szczęścia, przejęła go mocno, na- 
 reszcie.niąłszroszony łzami za szyję ko= 
chankę „luba Anusia widzisz, ‘Bóg ludzi 
 nieopuszcza? Tecz .przecięż powiedz mi; 
kto był ten Pan iż tak 2 pewnością przy- 
rzekać może ? Czemże.on oyca poruszy? 
»O, nie wiem ale on wszystko może, bo 
ma wiele pieniędzy i dał, ważną sztu= 
kę zlota co błyszczy iak ogień, ata- 
_ kich wiele jeszcze było w worku. —»O0A= 
- nusia,Bóg się ópiekuie nami, lecz czy wiesz 
po co przybyłem? Qyciec kazał zwołać 
Ppomoc,aby gwałtem zaległy obrok i in= 
ne podatki Petrawiczowi wydrzeć! O to 
przynoszę, (wyimuiąc z zanadrza Ruble ) 
cokolwiek pieniędzy, którefa oszęzędził 


aby, ci nową, slubna suknię i. opaskę, 
kupić, lecz ty i tak, pieknie wyglądasz, 


będzie lepiey, że my, to damy twemu 


bin aat ~ 
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*szwagrowi, aby podatki oplacił— nie pra- 
‘wda? —Anna, z łzami rzuciła mu się na 
szyię, „nie chcę sukni, nie chcę opaski, 
klecz, ruszając głową, — „znam ia dobrze 
„Petrowicza, on nie nie przyjąuie, on 
"zaWsze.mów/i,, „pieniądze, 'co nia z pra- 
cy pochodzą „zawsze na złe wyidą i pa. 
jlą ręce iak „rozźarzony węgiel, nie, on 
nie przyimie.— jak, èle też na sucho 
"tego puścić mie można, oyciec uczyni 
co. przedsięwziął a oprócz tego nie cier- 
pl Petrowicza, «Wiesz «co Anusiu , bierz 
„pieniądze.idź czem prędzey do oyca i 
powiedz mu;iż mu -szwagier „przysyła, 
„a tem go uspokoisz , mikt -się -0 tem 
nie dowie, apóźniey gdy wszystko mi- 
„mie, powiemy «szwagrowi, ten będzie u» 
«dawał, a więc .„„domyślney „główie, dość 
"a słowie.— Anna namyśliwszy się chwi- 
„lę,= »nie, dobry ‘Alexy, to nie uchodzi, 
'ta iest oszakaństwo, kłamstwo . , .. nie 
ʻa tego, niech "Bóg nas zachowa niech 
-nas raczey 2 domu wyrzucą. "Bóg nas 
'nie opuści ieśli się tylko iego woli pod— 
„damy !—Ah Anusiu ty masz zawsze słu- 
sszność! SĘ EA 
- Wtem głośno «drzwi -skrzypneły iak 
iby ie wywalać chciano, astarosta z po- 
mocnikami się okazał. - Nie . zdiąwszy 
<ezapki, nie pozdrowiwszy, wstąpił dumnie 
-do izby, gdzie mau syn jego. naypierwey 
wpadł w oczy: »Cóż tu masz do robo- 
ty, :hultaia ? — To ci nie uydzie zło- 
«czyńco , — (drzące kobiety w kąt się 
` pochowały.)— Alexy chciał odpowia- 
dzieć,,, milez, rzekł rozogniony Staro- 
sta, kańczugiem mu.grożąc, „wiem iż tuś 
zawrotu głowy: dostal, z niegodziwemi 
miłostkamiswemi, lecz ia ci pokażę, Żem 
Starosta— całą'te nędzotę zniszczę, niech 
żebrać idą — Stara matka cała. drząca 
ebąwiała się przystąpić. — Matwsy Pros 


2 
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‘choryczu bądź Reddy rzekła pozwól! 
` nam czasu, Widzisz, iż dziś święcimy,Bóg dat? 
a my oczekuliemy na”dró=' 


„|»Oho,-=wykrzyknął Stas 


ngm wnuka, 
giego gościa. . 
rosta szyderczo, —: »0 tym” pięknym” go=" 
‘goin iuż słyszałem, to ten> obdarty: cze—- 
ładnik, który wieczorem” “calą wieś  ob-=* 
szedł I wszędzie iałmużny żądał >- aby: 
mógłkraść wyg sodniey; takich to ' „włóczę=” 
gów , łotrów: przyjmuiecie? - ukrywacie” 
złodziei ,  odpowiecie- mi za to* |. —-lecz* 
wprzody.pieniędzy: daycie?alboieżeli nie? 
— »Petrowicz: widział i mię przechodzącego * 
odezwał się Alexy s- zawołał mię: i pro=- 
sił izby, idąc: “sams do Plebana, zaległy: 
podatek za- niego zapłacił. - Oto saum" 
Matka“ 


spoglądała. na- Alexega  powątpiewalącym: 


Przerażony: Starzec zdamiał sję,:: 


wzrokiem adrząca=Ahna" „rzekła : cicho * 
dò- siebie» » oh gdzby:t du zbiec : 
był przytomnym?»» 


s3ma - 


W. tey chwili: staną? * Afonaśsy z xiędzem” 
Stasi- 


| rosta z towarzyszami, i zamięszanie na twae ' 


i kościelaym, .chrzcielnicę: niosącym: - 


rzach;! oznoymiły : mu. dokładnie co zasto, > 
wzruszony do" serca zbliżył * się z twarzą : 
` Jzami zalan —- Matwey Prochoryczu * 
miey- litość; — w doiu tak świętym, gdzie”, 
błogósławieństwo" Pana, dom: móy> nawie=” 
dza, żądasz krzywdy moiey.: Miey) litdść——= 
oddal twe sługi! —»Ma8% 'szosęście j — pies: 
KA „żeś zapłacił, bo "inaczey : s 
bym i was;.:.,05 —” Kto? nie- 
aa W domu,: lecz ulitiy Się. 


mam i 
w Sie 


grosz” przyniesiońy a ciężkiey pracy; "robie 
oddam.”  Alexy: i Anna stali” wy bladń 
drząc -z niepomyślnego cdkrydia, = Co) 
odfoknął stořoste, za tydzień? > a jażeś 
"mi przez mego syna: pieniądze przesłał? ` 
więc niewiesż”o niczem,;” —mazgaiu?! = Afo> 
nassi wyczytał* prawdę: ż twarzy Alexego, 
pobiegł do niego.-=*»Bóg<ci' twoie dobre 
"serce wynagrodzi; : ale" fa, nie mogę zwy: 
ślać, - chociażby mię przymuszano, —»Ma- 
twey Prochoryczu © tych pieniądzach które 
ci syn twóy przyniósł, nic nie! wiem. — ; 
»Ják` to» zawołał stary—zgrzylaiąc ze złości 
zębami * i blisko do syna : dostępiiąc,» —Ty 
się odważasz'mię oszukiwać, i ze mnia szye 
dzić? —»Tyś mi ukradł pieniądze,abyś niem; 
temu żebractwu dopomógł, Porachuię się ia 
m tobąbbA ty nędzniku,w tey ch wili liċz pieniąe 
dze, albo wynoś się z gniazda, z gbmier Z= 
łym twym rodem’ 


- Wtem czworokónna kareta przed dn: zas - 


iechała, dwóch: służących. otworzyli stopień, 
a wkrótce wszedł w prostym: ubiorze do 
chaty 2 towarzyszem, gość przeszłego wie— 
czora, młody; prawy” ;dziedzie * tych“ dóbr 
który za radą swego ' wiernego - przyjaciela 
i ı Mentora, przybył ' sam“ wprzody prze 
brany; aby” jako” nieznaiomy. lepiey, 
przekonał, która nigdy 
alpo- bardzo rzadko do' uszów pana do* 

„chodzi: i x : 

Uprzeymie przywitał obecnych, przystą* 

pit iak“ iest zwyozaiem ' do xiędza prosząc 
i >go'0- błogosławieństwo , podał zate wożone“ 

ma Afonassowi z zaufaniem aka SSE 


się; © prawdzie” 


- Aany:».=n6 kumoszku, Anno, —gdzież iest 
twóy narzęczony?—Z wstydliwym «wzrokiem 
milcząc, wskazała na  Alexego, — Przy- 
stoyny chłópiec, aiak słyszałem i dobry, — 
piękną parke będziecie. składali — staro- 
sta tym Czasem stał jak przykuty, i na wpół 
martwy, poznał on zaraz młodego pana, i 
przeczuł dobrze,’ co go czeka—gdy naresz- 
cia wzrok iego spotkał się z weyrzeniem pa- 
na, rzucił się płaskiem do nóg wymawia- 
iąc œ; jam` przewinił — łaski, litościl».., 
»Nędzniku krzyknął — wy dałeś wyrok 
„0a siebie , iutro cię osądzą, dziś chcę iesz- 
dze zesołemi otoczyć się twarzami, m Ode 
dolcie go, zawołał na stugi, wy- odpowiecie 
wi sa niego,” Afonassy i i obecni chcieli pros- 
sić za nim,lecz, pozwólcie dzieci była od- 
X Powiedé,», aby. każdemu słuszność i sprawie. 
> „dliwość była wymierzoną: z 


Teria przystąpmy do: „ookrzeenia n nówo 
„marodzonego: 
` Po skończonyia. 
chrzesny zaniósł, małego -Andreia 'do łóżka 
matki, i włoży! iey piękny - pieniądz pod: 
poduszkę. ‘Gdy weszli. stał ną stole boga- 
to wysłacany dhraz święty, a zą nim, cbleb z 
srebrną solnięzką », Matko,, rzekł chrze: 
sny, do starey Gri igoriewny;, — pobłogosław 
|wojey.. córce ięko ablubienicy. Alexego!!.— 
»Niech. się dzisie według woli: Twoiey, 
Ponie,” S ‘Stara, = woigla- 
obraz, i 


raskła 
ręką przyniesiony 
iegnała 
przed nią klęceącychn=nBrogostawieństwo 


prze 


Boskie, niech na was spoczywa, abyście coo 
diwie i w miłości Żyki. Potem "A chi. b 


RRT: Ś 


obrżędzie , tfasdoweny 5 


dizącą 


„Wły razy młodych obłubieńców, - 


i sól i trzymaiąc nad niemi rzekła ‘temi 
słowy» Niech wam Bóg błogosławi, aby. 
ście nigdy nędzy nie widzieli, a potrzebu- 
iącyeh z chęcią i 
chlebem obdavzali. — Przestrach i boiaźń 
zmienił się w wesołość, w radosne Życze- 
nia), i w szczere podzięki, 
No dzieciy=yrzekł nowy chrzesny,” ma 

dziś będzie Diwersznik (Ia iutro rano ws- 
sele, spieszmy się by nam post nie przesz- 


kodził, a ty Anusiu zaproś twoie towarzy- 


szki, aby ci warkocz rozplotły = piate 
zaprowadzę cię iako / Druchna de ołtarze, 
a po ślubie, Poczęstuiję was_ u saa chle- 
bem i solą. 


"Da widzenia. Bądźcie szczęśliwi! — Wśród 


tysiączuych okczyków i błogosławieństw 
uszczęśliwionych, wsiadł” „do karety z swoim 


wiernym Przyiacielem a wszędzie mnóstwo — 


mieszkańców tey wsi, po obu stroaach drao- 
gi, Witało go rądośnie. 


"Nareszcie zgromadzi iłyń się dziewózóta č Z GA» 
łey wsi do domu panny młodej, a w króte 
ce uyizano -podarunki przesłane dla nich 
i dla oblubienicy. Wśród: pieśni (i gier, 
zszedł - wieczór, a przy * adśpiewaniu Kilku 
wierszy, rozsplatano uroczyście - warkocze, 
przy tem, iak aig zwykle zdarza, Žalo- 

wano, < smucono Się i łzy wylewann, EW. 


Końca włożono i ią do kąpieli. ~ Radość i We- 


Sele | przeciągnęto się do późney nocy. 
Następnego dnia, nadięchał powóz, do któ. 


rego oblubienica z codzeń twe wsiadła, 

w. kościele R ią 0jCi8e | wieś 

wiać 
= 


e 4 1) Baręczyńy. 


gościnnością solai ` 


= 


— 219 =. 


Po Hobie spostr zagli sąsiedzi, iż kobie- 


' r:ec pierwszy raz panna młoda przestąpiła; 


było to wróżbą nayszczęśliwszego pożycia. 
Wszyscy żesli się do pałacu gdzie wytwornie 


ich częstowano. Długo obiadowano, lubo ci 


młodzi państwo, zwyczajem dawnym niczego 
“do. ust przyiąć nie chcieli, drugiego dnia sta- 
wiła „się, młoda para z świeżo upieczonem 
ciastem przed dziedzicem, który za to pię= 


knym ich obdarował podarunki em, zastrzegł 
oycu_ piękne dożysocie 4 ciągle o ley mło= 
dej parze pamiętał. 
„|. Zrę0zmitości ro: syiskich 
a e _ Z Engelharo!a. 
CIEE AE EII TOW ZDZ 

SGO ESEA ; 
Zdaje sprawy `z cżynsości Twa zystwa 
fięńsho Indyysko. IF schodniego. „przez Sub 
dyrektę: ‘gn Bescher, czytane na posiedzeniu . 

+ 2-do13"Czerwi w Eberfeld - 


Dypełalaiąc,ą ustaw. stowarzy stya naszego , 
mimy zaszczyt zwołać was. w dniu dzisiej =- 


T 


szym Szanowni Panowie, w celu zdania: wam 


Sprawy Z. czynności. naszych; powołu: emy 
się przy tey okoliczności: na- ostatnie nasze. 
- zdonie sprawy z dnia 25 stycznia r. bi 
pa protokół zgromadzecia ieneralnego z d. 


2 Marca te r. Postanowienia tego- -zebrania 
członków i toworzystwa, nieotrzymały ieszcze 
naywyżŹszey: sankcyi królewskiey, bo niektó- 
re formy przez prawo cywilne wymógane” 
nia zostały jeszcze dopetnionemi , co fes 
dnak w razie potrzeby: w każdym c:asię 
da się u- kutecznić, Lecz. nie widzieniy da 
tychczat konieczności trudnienia tem'N. PAF 
NA, gdyż ministrowie uznali. te postano- 
wienia så zupełnie | przez okoliczności nevraj 
ricdliwiónó; a nadto nie ies! temy. teraz <w” 


zk e 


z wiedliwiają. 


o gami. 
kraiu gale się * polepsza, rząd” się ustala ,: 
paki towa. 2 
Das > 
wnieysze. wpraw dzie zapasy, ze stratą mu- 


t 


potrzebie Życia sostawioney nam „molaości; 


odroczania samknięcia rachanków do końca 
1831 r., i owszem ułożymy bilang jak zwy” 
czaynie, to iest po przybiciu. ostatnich. okrę> 
tów w tegoroczney żegladze użytych, Pym 
sposobem, zostaie postanowienie. „względem 
procentów, na ostatniem po: ledzeniu uch ge 
lone, ŝamo przez się, żn: jesionem, i wszyste 
ko powróci do dawnego stanu. EWA 

Co do biega prowadzenia. aptrepryz „nar 
szych z prawdziwym zadowoleniem,, „Przyę 
chodzi nam oświadczyć „Panom, ża, nadzisie 
iakeśmy Wam na ostatniem zgromadzeniu, 
o-powodzenie handlu uaszego z Mexykiem 


czynili, do t-go czasu zupełnie się napraj 


Ostatoie. wiadomości któreśmy 
ałamtąd otrzymali, pochodzą 2 id. 8 mata; co 


do stolicy, a-z Anis: Oco do okolie nad brze- 


morza położeń) yech. 


. handel sig ożywia, * a składy nas? 


rów dosyć- się szybko wypróźniają. 


sieliśmy sprzeda. wać, ale późniey nadeała- 
ne, przyniosły nam anaczne zyski, a na o- 


`, statnie transporta, które iak wiadomo przez 


mocne MrOŁyy długo wsi trzymanemi zostały, 
oczekuią kupcy M- -xykańscy = nay większem, 


pragnieniem, w przekonania, Że bardzo zy. 
skowny i Jotex adbpt ps nie zniyda. Wpły. 
wy gotowizny, są przytem daleko regularniey= 


sze ik downiey, a Od czasu ostatniego bi~ 


„Jamsu, odebreliśmy uż a Mexyku -359,099 


talarów. 


"Stan polityczny 


M 


+W liście, . któryśmy otrzymali od ajeneyi * GE 


nasaey, donosa4 nam, „że rząd. mexykcński, 


knśłący aa. sobą większość RA WAĆ 


# 


= 


# 


oby wóteli, teraz /iuż/i w pospolstwia wielkiey: 


nabiera wziętości, wszelkie łoży. starania na. 
ustalenie pokoiu, i zapewnienie. bezpieczeń : 
stwa. mieszkańcom; że stan skarbu podkróa 
ikim zarządem. ministra : Mangino, , wielkich . 
doznał polepszeń,i że.możoa naylepsze sobie 
"tworzyć nadzieję o.pomyślaości kraiu i roza. 
 winięciu się stosunków hańdlowych,. ieżeli; 
sią rząd teraźnieyszy. utrzymać : potrafi. << 
Pakizbieg okoliczaości,pawodówał dyvekcyą; 
Towarzystwa dò nadania większey: rozlegto- 
ści związkom. naszy mz Męxykiem; dla te». 
„go nie, przestając na towarach „które z Ham» 
burga do różaych portów. Móxyka przesyła, . 
aaymuie. się. teraz urządzeniem. nowegostran" 
sporiu; któryswkrótce z. Antwerpii: da Ve 


-ramCrux ma, odpłynąć, W. Buenos- a 


coraz bardziey, spada. „wartość. papierów: Li= - 


sty. otrzymane z Okolić. Rio-del la plata-da* 
towane.7 Kwietnia. donoszą nam, ż6 kun3> 
_dollarów tamteyszy ch na Londýn, nig prze. 
chodzi 5.1/2;/to iest 4 8/4 is. gr. (28 pol.gr.)-. 
za iedeh dollar, który niedawna 40 sg. (85 
_124p-); kosztował, Fotwo poymiecie Panowie, , 
iak, znaczne, 7 tego ' powoda ponosić ‘musia 


i my. straty,, chociak spodziewaliśmy Się Zua, 


pełnie ich: un;knąć, naznaczaijąc<w ostatnio: 
* bilansie. kurs dolarów na 1; ]f2 sgr, Z Chi- . 
DOS wschodnich brzegów Ameryki, nic tak: 

że dobrego : donieść, niemożemy. , Donoszą ; 
namiz Valparaiso, Że Cała ta: część - Ameryki a 


% szczególniey ; Chili; znayduie-się w bardzo = 


krytycanem położenin a handel tych kraiów. 
w.żupełący zoslaie.stognacyi, , Zatamowanie - 
kommuaikacfi : wWownętrzuęy,: wystawia włas - 
ścicieliikopalnina i hiezmierne „straty; a Z lego o 
powodu i nasze towarzystwo nie mały uszczec* : 
hękxponissie;: ZNACZNE. bowiem należności 1ae. - 


> EA 


kiesieszcze mamy u Pana. Bunster, ndczelni- 
ka domu-pod firmą Bunsier: et Widder, za-. 
ledwić: w bardzo oddalonych terminach zd0* 
łamy. pościągać.. 


Z Jntermedios odbieramy niemniey smu= 
tie doniesienia:.i. żadńych się niemożemy 
spodżiewać korzyści z.wysłanych do tego 
kraiu towarów, Jedynie-miasto Lima, dó któ 
rego ajent nasź P? Bergfeld, z częścią tadon- 
ku sokrętuex Elise I. popłynął, daie-nam w 
tey chwili. nadzieię . lepszego powodzenia. 
Wkrótce dowiemy się,czy.te nadzieje 40staa 
ły ziszczona. Dyrekcya 'Pówaczystwa ZWas 
żając, Że astalenie spokoyności w Ameryce,po- 
łudniowey, może nas zachęcić ds dalszych z 
nią związków,zamyśla z powodu istnieiących 


= zaburzeń przerwać tymczasowo = stos 


sanki nasze z tym-kraiema. 


SURE 
ę Wiilkóm. w Hamszaice. 


Przy. rzece -Kamszatka,. która: w różnych 
mieyscach: naypowabnieysze * przedsiawia 
niziny gdzie- ludnosci tylko niedostaie, aby 


X 


ta kraina-zrównała : naywięcey:wysławionym 
okolicom : Europy, leży. blisko 40 wiorst od 
Nisżec Kamtczatsk wieś. Kiutschi, Składa się 
ona 2 «dwudziestu. domów: i kościoła, po ie= 
dney stronie spływa, kręto. sstrumień do głó- 
whego koryta dążący, który się wtem: miey= 
scu na dwie dzieli: oddogi, jedna -z tych ska: 
ami: ściśdiona, spada :Z przerafalącym SZAŃ * 
mem z opoki;. po drugiey: stronie wznosi się 
maiestatyczny, Wulkan: Kluszeski, swym szczys ` 
"tem rozognionym Niebasięgąjący — "Ta góra 
nadźwyczayney wielkości‘ górę Etne prze» 
wyższaląca, jest, kształtu doskonałego ostro * 
kręgu, którey ; wierzchołek wiecznym śniegiem 4 
okryty: bywa, gdy. z krateru : wznoszą się 
ogqgmine. kłęby dymu si płomienia na Kilka : A 


1 


7 


4 a ż = 


mil powietrze zaciemaiające, niekiedy: bywa 
i popiół wyrzucany, który nienidzialnie 0- 
pada i atmosferę obcijża, ‘tak, Że mieszkań - 
ey oddychaniem, “takowy psłyksją. *ztąd 
nieznośnego kaszlu, i nabrzmienia 'gruczo- 
łów doznają. *Gdy czysty płomień “z krate_ 
ru wybucha, bywa widzialnym aż na 'Alent. 


skich wyspach w odległości . 300 wiorst. 


Niekiedy ma «wyrzucać wulkan "białą 
ciągłą massę, która do'rąk «się przylepia i 
doskonale słodki smak posiada., takowa 
w południe, gdy słońce dogrzewać zaczy: 
na, niknie.— Według skreślonego-opi- 
su, podobną więc zdaie się bydłź do miodo- 
wey rosy, jaka się na Karolinie i połu- 
dniowey Ameryce spostrzegać dale. SW 
bliskości wsi Klutschi iest wiele ciepłych 
Źródeł, a ponieważ niektóre z nich do 


` koryta strumienia Klutschi 'wytryskuią, 


strumień ów bywazawsze psłny, a połów 
łososi odbywa się tu i -w zimę. 
€Pyiątek z podróży: Dobella: w Syberyi:). 


Artysta w' Bostonie Maeclel, wynalazł dres 


/wniauną figurę, która za pomocą -maszy* 


neryi, suknie i bóty czyści, 'pokoie zamiaa 
ta, i muchy zabiia. Służący “takowy ko 


sztuie 200 dollar: Cena iego nie jest wy. 


soką, gdy rozważymy, że takowy 'usługuią- 
cy; nic nie ie'i nie "piie, mie bywa bardym, 
nie odpowiada, żadney nagrody nie żąda, 
korzyści nie szuka, w Żadne nie wdaie się 
miłostki, plotek nie robi, nareszcie, że nie 
kradnie, chociażby stał wśród złota, 
DEN V; z 

w Londynie umart niedawno. stary człoż 
“wiek bardzo bogaty, który szczególne 
„miał ukontentowanie, Ghodzić w łach: 


"mańach'Żebraka ;po ulicach, a 23 soby "W 
-odleglości przybranemu modnie lokaiowi 
postępować kazał. 'Dsdewczyakaiedynasto- 
Flstnia «wzruszona widokiem tego mniema» 
'mego żebraka, póosiła mótki *oieden szyłu 
‘ling, aby wesprzeć nim ubogiego: napote 


**kawszy ;przerzeczguega. (żebraka, "takowy 


"mu go udzieliła. *Prayiął ten. dar -żebrak 
*B uczuciem: wdzięczności; słującemu zaś 
-swemu zalecił, aby się o "nazwisku j miesz= 
kamiu tey dobrey panienki ‘wywiedziat. 
Jak wielkie było teyże 'zadziwienie, oraz 
siey matki, gdy wkrótce po wyrządzonem dó+ 
brodaieystwie;dowiedziaty się,że ów miuiema- 
eny Żebrak, swym 'testameńtem zapisat im 
=summę ‘10,000 fun. sżter. (400,000 Aea 
NI- z : ż 4 
‘Pomimo wielu smutnych wypadków; . 
-„swydarżaią” się przecież (leszcze nowa 


-,przykłady , nieostrożności z palną bronią. 


*Straszliwy, nieszczęśliwy a iednak dość 
‘częsty wydarzający się wypadek (dzien= 
nik sądowy donosi) powodem był uwię= 
zienia Pana Decaux oskarzónego o 
zabóystwo z nieostrożności. Nieszczęśli- 
wy ten młodzieniec cały był prawie łzam 
mi zalany; Obwiniotio go iż siostrę z nież 
ostrożności zabił. Bawił się flintą sądząc, 
Że nie iestnabitą, iaż trzy raży kurek 
spuszczał, a naboy nie skutkował', czwara 
tą razą nastąpił dopiero wystrzaj, który 
miodą paaienkę Decaux, naypiękniey= 
szych przymiotów, kochaną od rodzi. 
ców i krewnych ugodził, VVłasna iaga 
rozpacz była mu obroną , skarany čo- 
staf na trzymissięcząe więzienie i na 

` zapłacenie 50 franków kary. PAŻE 


> a, 


SATYRA NA MĘŻCZYZNĘ 
+, ~ Przez Panią Ragaskę. 
Przesąd, który tak srogo od początkn świata, 
Przemożną swoją dłonią słabsaymi pomiata, 
Wyrzekł: niech włada wszędy, tam gdzie 


"ziemia Żyzna, 
Mężczyzna 


Ale przebóg! czyż słuszne nad.ł iemu prawo? 


trwająca ustawo : e 


O przeklęta! choć wieki 
niechay bto 


Cyż wart tego pierwszeństwa ; 
chce wysna 
Męzczyzna? . 


Przeydźmy księgi narodów, o przy- > 


czyny; . 
Przejdźmy życie Koara 
SAIE PeR 


dzieie Kaiyls 


Kto wprowadził bląd w wiarę? kto opa-- 


czne zdania P 


Kto pierwszy do występku, pierwszy do 
akarania ? 5 
Kto zdradza i do własnych dż się aa 
` mpe ; 
: Mężczyzna. 
Kto w zapędzie żądz swoich znać nie chce 
R: wędzidła ? E 
ae uwodząc płeć ałabszą stawja na „nią 
" gidła? 
= chytry, choć mu włosy uzacni east 
Mężczyzna, 


Pomimo te; niestety! kto płci naszey luby? 
Kto iest z kim, rade, święte zawieramy 
śluby? SA 


Kto ieot z kiu, nikną toski, nektarem tuo ` 


Giz na = U > 
Mężczy znaj 


Niech panuie 


SATYRA NA KOBIETĘ. 


> Przez Pana Kowalskiego. 
Przesąd, który dziwacznie włada świata lo- 
sem, 


'Nadąwszy się iak indyk; rzekł ponurym 


głosem: 
Eem IA i podchłebstw nie- 


syta, = 
= Kobita, 


Słuszneż nadał iey prawo? niechay mi kto. 


powie, 


Czy to może mężczyznie Rasa się w. 


głow ie? 


Godndż tego pierwszeństwa, Ą „ jeśli mnie kto 


spyta 
> Kobita?: 


Otwórimy księgi RE kowawe Światła 


sceny; — 


—Jleż się krwi przelała? “dla oczu x Heleny! p 


A kto była Helena w te wdzięki. obfita 7 
Kobita. : 


De Medicis, sprawiła rzeź Bartłomieiową s 
Elżbieta, Maryi Sztaart cieszyła się głową. 


Któż e de Medicis?.. kto była Elżbieta?. 


Kobita. 


e SNEL ne 


Kto nam slony zawraca czasem życie bie. 


rze ? 
Kto z nas robi prółwiaków lub ochydnych 


= 


w wierze? m 
Lub kto drwi z nas na bokv, chociaż. mile 


wita? 
Kobita. 


Mimo to fakiż przedmiot sercom naszym luby? 


Kto iest, z kim radzi wieczne zawieramy 
A 

Kto iest, z kim nas połącza zokon Dite 
przeżyla? - 


Kobitał 


j 
ę "PSY. D 
> zzo AAEREN 


ie PY REJA W MAATO WE 7 NAAT 


X 


